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Rok XVII. 


TREŚĆ: I. LASKIEWICZ-FRIEDEUNSFELD. Przypadek gruźliczego przeistoczenia gruezolów oskrzelowych i nerwa wzrokowego. Śmierć w sku- 
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(Dok.) — V. Wiadomości bieżące. 


i Przypadek grużliczego przeistoczenia gruczołów 

oskrzelowych i nerwu wzrokowego. Wytrzeszczak. 

Wyłuszczenie gałki wraz z nowotworem. Zwyrodnienie 

gruźlicze części skrzyżowania nerwu wzrokowego. 

Śmierć w skutek grużliczego zapalenia opon miękkich 
mózgu. 


Obserwowal i skreśslił Dr. A. J. Laskiewicz-Friedensfeld, 


Beknndaryjnsz w szpit. powsz. we Wiedniu, oraz demonstrator w zakł. 
histolvgiczno-lizyjolog. prof. Briiekego. 


Z powodu wielkićj swćj rzadkości zasługuje niniejszy 
przypadek na szczególne uwzględnienie. Choroba, którą na- 
zywamy gruźlicą przewleklą, a która bardzo często zdarzająe 
się w wieku dziecięcym i młodociannym, wiele pochłania 
ofiar, przebiegała w naszym przypadku całkiem wyjątkowo. 
Bardzo często gruźlica, szczególnie w wieku dziecięcym, bie- 
rze początek swój w oskrzelowych gruczołach chłonnych 
w postaci ich przerostu drobnokomórkowego, nbytn lub tćż 
rozpadu serowatego; często bardzo rozwijają się w samych 
gruezołach gruzelki prosówkowe, ulegające rozpadowi. Skaza 
krwi, właściwa tćj chorobie, a polegająca, jak nas uczą do- 
świadczenia na zwierzę œ na zanieczyszczeniu soków od- 
żywczych, hmfy a nawet i krwi, składnikami grnzełków lub 
cząsteczkami tkanin zserowaciałych, prowadzi w dalszym 
biegu choroby do tworzenia się ognisk przerzutowych. Ogni- 
ska te występują jnżto w postaci zapaleń z przejściem w zse- 
rowacenie, zwapnienie, zrogowacenie, już też to w postaci 
nowotworu, gruzelków prosówkowych, które w wielkićj, na- 
wet w miezliczonćj ilości pojawić się mogą na tle zapalnćm 
w tkance zserowacialej, rozpadłćj, albo niezależnie od spra- 
wy zapalnćej w różnych narzędziach mogą rozwijać się i nie- 
kiedy do dość znacznych dochodzą rozmiarów. Narzędzia 
oddychowe stanowią najczęścićj punkt wyjścia grużlicy prze- 
włekłćj. W skutek skazy krwi erużliezėj pojawiają się w blo- 
nach surowiczych niezliczone gruzełki prosówkowe, ałbo ta- 


kowe zaczynają się rozwijać dopiero na podstawie tkanki 
zapalnćj, np. w wypocinach tych blon, w zapalnój błonie 
stawomażnćej; w błonach sluzowych znajdujemy owrzodzenie 
gruźlicze; takież wrzody, choć bardzo rzadko, napotykano 
również i w skórze. W różnych narzędziach pojawiają się 
gruzelki tylko przy ogólnym wybuchu tych nowotworów, 
tak w błonach ślnzowych, surowiczych, w plucach, w osło- 
nach mózgu, w trzewach brzusznych. W ośrodkach nerwo- 
wych rozwijają się niekiedy gruzelki na podstawie skazy 
gruźliezćj, do dość znacznćj dochodząc wielkości; rosną po- 
woli, niszczą tkankę nerwowa, ulegają rozpadowi i zserowa- 
ceniu i dopiero w późniejszym choroby okresie wywolują wy- 
buch ogolnćj gruźlicy prosówkowćj ostrćj, którćj chorzy ule- 
gają. W nerwach bardzo rzadko mają początek tego rodzaju 
twory; dlatego tćż przypadek niniejszy zasługuje na ogłoszenie. 

Dnia 29 kwietnia 1876 roku przyjęty zostal do kliniki 
okulistycznćj prof. Arlta we Wiedniu 5-letni podrzutek Mau- 
rycy Prochaska, rodem ze wsi N. w dolnój Austryi. O dziec- 
ku tém, przywiezionćm przez ludzi obcych, tylko tyle dowie- 
dzieć się mogliśmy, że choroba jego, mianowicie wytrzeszczak 
prawego oka, trwać ma już cały miesiąc. 

Stan obecny: Chłopiec malo rozwinięty, budowy de- 
likatnćj, o policzkach rumianych; skóra nadzwyczaj cienka 
i połyskująca; tkanka tłuszezowa podskórna miernie rozwi- 
nięta; dziecię kaszle od czasu do czasu. Oko prawe tak da- 
lece jest naprzód i cokolwiek na zewnątrz wysadzone, że 
rogówka galki prawój w jednćj znajduje się płaszezyznie 
z grzbietem nosa, przez co powieka górna, nieeo opadnięta, 
znacznie jest rozszerzoną; skóra powieki cienka, przejrzysta; 
żyły podskórne rozszerzone, wężykowo pokręcone. Powiek 
chory nie jest w stanie calkiem zamknąć; usiłując otworzyć 
je, nie może podnieść należycie powieki górnćj prawćj, co 
polega na porażeniu odpowiednićj gałęzi nerwu okoruchowe- 
go, albo raczćj na ucisku wywartym na mięsieh podnoszący 
powiekę przez nowotwór w oezodole po za galką siedzibę 
swą mający. Mięśnie gałki również upośledzone w swój czyn- 
ności, tak że gałka oka prawego nie towarzyszy należycie 
mehom galki lewćj. Za nowotworem oczodolowym przema- 


482 PRZEGLĄD 


LEKARSKI. 


Nr. 40 


wia również znaczny naciek surowiczy spojówki, która na 
wewnątrz od rogówki w postaci faldy wciśnięta jest w szpa- 
rę powiekową; dla całkowitego braku zaczerwienienia, bolu, 
znacznie zmienionćj lub powiększonej wydzieliny, nastrzy- 
knięcia lnb powiększenia ciepłoty, można było wykluczyć 
wszelką sprawę zapalna; naciek ów, pochodzący od utru- 
nionego lub niemożebnego krwi odplywu przez żyły oezo- 
dołowe, zależny jest od tworzenia się nowotworu w tylnój 
części oczodołu, a mianowicie w t. zw. ostrosłupie mięśnio- 
wym: za ta miejscowością przemawiają: kierunek naprzód 
i na zewnatrz, w którym galka jest wypartą, równy stopien 
upośledzenia czynności mięśni oczodałowych, przedewszyst- 
kióm zupełna ślepota oka prawego. Spojówka tego oka nic- 
znacznie zaczerwieniona. logówka, jakotćż i inne części 
światło łamiące tegoż oka sa calkiem prawidlowe; tak samo 
i tęczówka, która się przy oświetlaniu i zasłanianiu oka le- 
wego calkiem prawidłowego porusza, co się rzadko zdarza, 
skoro nowotwór przechodzi na samą gałkę. Temu odpowiada 
i napięcie oka, które nic tylko że nie jest powiększone, ale na- 
wet cokolwiek zmniejszone. Przy oświetlania dna oka za po- 
mocą wziernika ciekawy przedstawił nam się obraz: w miej- 
seu brodawki nerwu wzrokowego znajdowała się wypukła, 
biala masa, którćj szerokość 5 razy, a wysokość 6 razy by- 
la wiekszą od średnicy zwyczajnćj brodawki nerwu wzrok. 
Masa ta sterezała tak daleko do wnętrza cialka szklanego, 
że refrakcyja jéj przednićj, nierównćj powierzchni równała 
się kyperm. tot. ca 7/,. W środku tćj masy schodzą się, 
jak w samój brodawce nerwu wzrokowego, znacznie rozsze- 
rzone i pokręcone naczynia środkowe siatkówki. Nierówna 
powierzchnia i brzegi strone owej masy sprawiały, iż krót- 
kie odcinki naczyń calkiem były niewidzialne, lub też z po- 
woda przesunięcia jedna ich część nie calkiem odpowiadala 
przedłużeniu. Masa owa posiada także i wlasne, bardzo 
cienkie i również wężykowo pokręcone gałązki naczyń krwio- 
nośnych. Po za obrębem jéj naczynia siatkówkowe przebie- 
gaja prawidłowo. Tu i owdzie, szezególnie w miejscu, gdzie 
się naczynia zginają, znajdują się złogi wypociny szaro-bia- 
ławój, ub między nią a naczyniówką; naczynia gdzieniegdzie 
przebiegają po nad temi zlogami. Najwięećj takich plam bylo 
w dolnej i wewnętrznćj części dna oka. 

Rozpoznawszy nowotwór w tylnój części oezodolu się 
znajdujący i zajmujący sam nerw wzrokowy, przystąpiono, 
jako do jedynego środka leczniezego, do wyluszezenia gatki 
ocznój wraz z guzem, które wykonał d. 5go maja Dr. Satt- 
Jer, wówczas asystent kliniki. Choć szezególnie w ostatnim 
czasie szybko mmożą się przypadki, w których operatorowie 
wydobywają nowotwory z oezodolu z pozostawieniem galki 
(Wecker, Narkiewicz-Jodko, Knapp i wielu innych) 
a nawet przy wspólezulnėm cierpieniu oka zamiast wyłusz- 
czenia wykonywano przecięcie nerwów rzęskowych tylnych 
(Sehóler i imi), to jednak w tym przypadku nie można 
było pozostawić gałki, pomimo, że Arlt sam bardzo rzadko 
i tylko z koniecznej potrzeby wykonywa tę operacyję, u 
dzieci nadto niechętnie, gdyż jama oczodołowa u małych 
dzieci cokolwiek mniejsza, późnićj coraz więcćj się zmniejsza, 
co stanowi niemożebnóm noszenie sztucznego oka. W przy- 
padku naszym sądzono, że nowotwór z powodu szybkiego 
rozrostu i bogactwa w naczynia zapewne złośliwćj był przy- 
rody i wzdlaż nerwu wzrokowego dostał się aż do brodawki 
tegoż przedstawiając ów cickawy obraz oftalmoskopijny dna 
oka, że więe wyluszczenie gałki całkiem ociemnialćj było 
koniecznością; chcąc ją pozostawić należaloby dziecko przez 


dłuższy czas znieczulać 1 narażić na silny krwotok. Odciąw- 
szy mięsień prosty wewnętrzny przekonał się operator, że 
guz większy niż gałka prawie bezpośrednio łaczył się z nią, 
tak że granice ich nie dały się należycie palcami wymacać. 
idyby pozostawiono gałkę, łatwoby po za nią mogła zatrzy- 
mać się ropa i przeniknąć aż do jamy czaszki Po wyłusz- 
czenin gałki i nowotworu o postaci i wielkości malego jaja 
kurzego. o powierzchni gładkićj, pochwami nerwu wzroko- 
wego pokrytćj, przekonano się, że ów miękki i nieco sprę- 
żysty nowotwór nie przechodzi bezpośrednio w gałkę, lecz 
że odciagając guz podłużny od galki widzi się króciutką 
część nerwu wzrokowego przechodzącą w kierunku osi guza 
aż do galki, tak że guz i gałkę o nerw wzrokowy jak 0 oś 
okręcić było można. Po operacyi nałożono opaskę neiskającą. 

Następnego dnia go maja wieczorem, gdy odnowiona 
opaskę, spostrzeżono znaczne obrzmienie i zaczerwienienie 
powiek, których skóra była mocno napiętą, polyskującą. Pa 
wstrzyknięciw rozczynu nadmanganiann potasowego wprowa- 
dzono do jamy oczedołowćj sączek 3 em. dlugi, ażeby uni- 
knać zatrzymania się ropy w głębi jamy oezodołowćj. Przy 
tćj manipulacyi doznawał chory goraezkujący silnych bolów. 
Opaskę odmieniano 2 razy na dzień. 

Pomimo wszełkićj ostrożności w opatrywaniu rany, po- 
nimo pilnego wprowadzania sączków, jama oczodolowa coraz 
bardzićj się wypelniała. sądzono, że nowotwór choć otorbio- 
ny znów zaczał bujać od dośrodkowćj, tylnćj części nerwu 
wzrokowego, która nie calkiem ostro byla od nowotworu od- 
graniezona. Jednak znaczne zaczerwienienie i obrzmienie po- 
wiek, powiększona iłość wydzieliny, silniejsza gorączka, zna- 
czniejszy ból, powiększona ciepłota miejscowa, wszystko to 
razem wziąwszy przemawiało raczćj za przewleklem zapale- 
niem porannóm tkanki lącznój i tłuszczowej oczodołu. 

Dn. 1 czerwca. Pod powieką dolną w okolicy policzka 
prawego powstało ograniczone nabrzmienie i zaczerwienienie 
skóry, nieco wzniesionćj i bolesnćj. 

Dn. 6 czerwca. Chelbotanie w tćj okolicy calkiem do- 
kładnie daje się wyczuć: otworzono więe ropień i wprowa- 
dzono sączki. Okłady cieple. 

Dn. 12 czerwca. Obrzmienie, naciek powiek, bolesność 
zmniejszyły się. Okładów ciepłyca już me użyta. 

Dn. 18 lipca. Powieki znown mocno nasiąknięte, zaczer- 
wienione, nieco sinawe; z trudnością dają się otworzyć; przy 
odemknięciu występuje fatida obrzmialćj spojówki, 2 cm. sze- 
roka i 6 mm. grsba. Wydzielina ropna nieco powiększona. 
Odpowiednio brzegowi podoczodołowemu daje się pod skórą 
wyczuć odgraniczony naciek wielkości jaja gołębiego, prze- 
suwalny. Użyto opaski uciskającćj; późnićj przecięto ropień 
podskórny i wprowadzono znowu sączki. 

Dn. 1 października. Chory 2 razy wymiotował. Wzrok 
na lewóm oku nie upośledzony, jednak granice brodawki 
nerwu wzrokowego stały się niejasne; naczynia (lośrodkowe 
siatkówki więećj były pokręcone i znacznićj rozszerzone. Rozpo- 
znano rozpoczynające się zapalenie nerwu wzrokowego lewego. 

bn. 4 paźdz. Chory już nie opuszcza łóżka z powodu 
znacznego osłabienia. Doznaje nudności; od czasu do czasu 
pojawiają się wymioty. Brak apetytu. Do tych objawów przy- 
czynił się ból głowy. Tętno rzadsze. Cieplota nieco po- 
większona. 

Dn. 6 paźdz. Stan goraczkowyv. Tętno rzadkie. Zna- 
ezniejszy ból głowy. 

Dn. 10 paźdź. Wymioty coraz częstsze. Osłabienie, ból 
głowy coraz większe. Z powodu poczynajacego się zapalenia 
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opon mózgowych przeniesiono chorego do kliniki chorób | 


wewnętrznych prof. Ducheka, gdzie umarl d. lgo paź 
dziernika. 


(Dokończenie nastapi.) 


Il. Teoryja fermentacyjna przeziębienia, zakażenia 


krwi i gorączki. 


Podał Dr. Bolesław Sćrkowski, 
lekarz ordynujacy w szpitaln w Brzeżanach. 


(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 38.) 


V. Choroby zaziębne. 
21. Gośc ec ost:y. ( heumatismus acutus.) 

Różne odmiany gośćca, z których jedne dotyczą stawów, 
drugie blon ścięgnistych, inne blon surowiczych, inne wresz- 
cie mięśni, stanowią najważniejsze grono pomiędzy chorobami 
przeziębnemi. liczne są tcoryje, przy pomocy których starano 
się dziwne zjawiska gośćcowe wytłumaczyć; niewiadomo mi 
jednak, by ktokolwiek dotychczas poczytywal gościec i cho- 
roby przeziębne w ogóle za choroby zaczynowe czyli grzyb- 
kowe. Z dawniejszych teoryj przytaczam trzy: «) jedni uwa- 
żali zniesienie przeziewu skórnevo w skutek działania zimna 
(miterdrtickte Hautausscheidung) za istotę przeziębienia; wpra- 
wdzie według nich wydzielanie skóry ustaje zawsze, ile razy 
skóra na działanie zimna jest wystawiona, ale w zwyczaj- 
nych warunkach podwyższona czynność innych narządów 
w vdzielniczych np. ućrek, równoważy to zboczenie; przy prze- 
ziębieniach zas taka równowaga nie następuje. Ta teoryja 
bardze chroma, jeśli zważymy, że do wywołania zjawisk 
przeziębienia wystarcza wystawienie kilku cali skóry np. po- 
deszwowój na dzialanie zimna, w którym to przypadku na- 
gromadzenie się wydzielin w skutek upośledzonćj czynności 
skóry niemoglo być znaczne: dalćój pociągnięcie skóry u zwie- 
rząt pokostem nie wywoluje przypadów podobnych do prze- 
ziębienia. b) Podlug innćj teorvi, którćj jak się zdaje także 
Seitz holduje (Seitz w dziele Ziemssena XVI. 1. Frkaltunys- 
krankhetten.) przedstawiają sobie lekarze w następujący sposób 
sprawę przeziębienia: Jeżeli dzialanie zimna dosiagnęło pewne- 
go stopnia i przekroczyło pewien czas trwania, zostają ner- 
wy skóry zadraźnione, a zadrażnienie to udziela się ośrod- 
kom nerwowym, a ztąd sposobem odruchowym przechodzi 
zadraźnienie na inne tory nerwowe. Jeśli te odruchy prze- 
chodzą na nerwy czulne, mają powstawać bóle gośćcowe, 
jeśli przechodzą na nerwy naczynioruchowe, powstaje prze- 
krwienie w naczyniach: nieżyty, jeśli na nerwy odżywcze 
(u. trophici), powstają różne formy zapaleń, jeśli na ośrodek 
regulujący cieplotę, powstaje goraczka. U niektórych osób 
(wedlug tej teoryi) przechodzą bodźce odruchowe, gdziekol- 
wiekby wplyw przeziębny zadziałał, zawsze na pewne tory 
nerwowe a narząd w ten sposób zwykle nagabywany nazy- 
wamy narządem mniejszej odporności (pars minoris resi- 
stentiac). Prócz tego, że teoryja ta jest widocznie naciągnięta, 
sprzeciwia jćj się i ta okoliczność, na co i Seitz zwraca 
uwagę, iż żadne inne wpływy, czyto fizyczne (uderzenie naj- 
silniejsze), czy chemiczne, czy jakiekolwick inne, jeśli na 
skórę w któremkolwick miejscu zadziałają, żadnych podobnych 
skutków odruchowych, w ogóle nie podobnego do przezię- 
bienia nie wywolują. c) Według trzeciej teoryi przeziębienie 
polega na tém, że krew w skutek skurczu naczyn powierz- 


chownych inne obiera sobie tory i to przekrwienie narządów 
wewnętrznych staje się przyczyna nieżytów itp„ ale i ta te- 
oryja upada, jeśli się zważy, że przy wzbudzeniu sztucznój 
bezkrwistości w odnogach sposobem KEsmarcha daleko wię- 
ksze zmiany w krążeniu następują niż przy przeziębieniu, a 
mimoto żadnego objawu podobnego do objawów przeziębie- 
nia w ten sposób wywołać nie jesteśmy w stanie. Według 
mego zdania należy i choroby przeziębne a w szczególności 
gościec ostry policzyć do chorób zaczynowych, a sprawę za- 
ziębienia poczytać za wnikanie zaczynów przeziębnych do 
ustroju za pośrednictwem gruczolów potnych. 

Do takiego zapatrywania sie na gościec a następnie i 
na inne choroby przeziębne naprowadziła mię dziwna skute- 
czność kwasu salicylowego przeciw gośćeowi. A początku 
starałem sobie w ten sposób tlamaczyć skutek ten, iż w gość- 
en ostrym brakuje jakiegoś składnika we krwi, który to 
brak wypełnia kwas salicylowy. 

Tlumaczenie to lekarzowi najprzód się nasuwające oka- 
zuje się przy bliższém zastanowieniu się bezpodstawnem i 
nie fizyjologicznćm, gdyż ani badanie krwi gośćcowych nic 
takiego nie wykrywa, czegoby jej z pomiędzy prawidłowych 
składników zbywało, ani badanie moczu prócz powiększenia 
ilości mocznika a niekiedy moczanów i kwasu moczowego, 
tudzież prócz zmniejszenia ilości chlorków nie szezególnego, 
wskazującego na zboczenia w odnowie (Stoftrechseł) nie wy- 
kazuje; badanie więc wykazuje tylko jak w innych choro- 
bach gorączkowych, powiększona sprawę gorzenia i nie wię- 
cój: ani wreszcie kwas sałicyłowy niema tak szczególnego 
składu, ażeby składniki jego mogły jakiś prawidlowy skla- 
dnik krwi lub ustroju zastąpić. Skoro więc skład kwasu sa- 
licyl. nie zdołał wyjaśnić dzialania jego przeciwgośćcowego, 
trzeba było zwrócić uwagę na inne jego własności. Pomiędzy 
temi uderza najwięcćj działanie jego tamujące fermentacyję. 
Odnosząc dzialanie to przeciwtermentacyjne do gośćea mia- 
lem to zadowolenie, iż sprawa dotąd niewyjaśniona gośćca i 
przeziębienia w ogóle dała się wytłumaczyć w sposób naj. 
więcćj zadowalający z pomiędzy dotychczasowych  teoryj 
tych chorób. Wprawdzie zaczyny te nie są pochwytne do- 
tychczas dla zmysłów naszych, a nawet co do mnie nie po- 
siadając imnersyjnych drobnowidów nie mogłem się nawet 
pokusić o wykrycie optyczne tych najdelikatniejszych tworów 
chorobowych, może jednak innym badaczom więcćj udosko 
ualonemi instrumentami, albo przez sztuczne hodowle uda 
się z czasem wykryć i te szkodniki chorobowe, jak udało 
się tyle innych wykryć. 

Przecież i atomów chemicznych i eteru świetlnego dotych- 
czas nikt nie widział i ciepła utajonego odkrytego przez 
Blacka nikt nie czuł, a jednak istnienie ich jest niemal do- 
wiedzione. Powiedzialbym, że brak nam zmyslu szóstego, za 
pomocą którego moglibyśmy nabierać świadomości o tych 
najdelikatniejszych cialach, dlatego zastępować go musimy 
dedukcyją, rozumowaniem. Udowodnienie każdej hipotezy 
polega na udowodnieniu, iż po pierwsze hipoteza broniona 
nie sprzeciwia się żadnym uznanym i dowiedzionym już pra- 
wom przyrody, powtóre, iż najwięcćj zjawisk pewnego za- 
kresu, którego hipoteza ta dotyczy, na jej podstawie da się 
wytlumaczyć. Obydwom tym warunkom czyni zadość hipoteza 
zaczynów przeziębnych, gdyż ani żadnemu prawu przyrody 
się nie sprzeciwia, i wielka liczbę zjawisk przeziębieniu to- 
warzyszących lepićj tlumaczy niż dawniejsze teoryje. Stara- 
łem się tego dowieść co do powstania chorób prze- 
ziębnych w rozdziale I — IV, a będę się starał dowieść 
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tego pod względem dalszego przebiegu tych chorób w na- 
stępnych rozdzialach (VI — IX). Zaczyny przeziębnue, przy- 
najmnićj gośćcowe, należą do miazmatycznych a nie zaraźli- 
wych, rozwijają się zewnątrz ustroju podobnie jak zaduch 
bagienny (malartu), zaczyny zaś przeziębne nieżytowe krztu- 
ścowe, blomicowe zdają się być przyrody miazmatyczno-za- 
raźliwćj, rozwijają się i zewnątrz i wewnatrz ustroju i dla- 
tego mogą szerzyć chorobe i przez zarażenie i bez zarażenia 
przez przeziębienie. 


22. Zapalenie migdałków i gardia nieżytowe, włókn'kowe i błonicowe 
(Angina catarrhalis, crouposa, diphtheritiea.) 


W wieloraki sposób jak się zdaje pojmować należy 
powstawanie tych chorób, raz przez bezpośrednie zadziałanie 
zimna i wzbudzenie w migdałkach zapalenia w sposób nie- 
jako mechaniczny, drugi raz przez dostanie się zaczynów 
chorobowych z powietrza atmosferyeznego do migdalków, 
przyczćm i prąd dośrodkowy zimnem wzbudzony może wspól- 
działać. W ten sposób powstają, jak się zdaje, szczególnićj 
zapalenia migdałków i gardla blonieowe, którą to sprawę już 
pod L 12 omówiliśmy. 

Trzeci rodzaj powstawania tych chorób jest ten, iż za- 
czyny chorobowe dostawszy się przez gruczoly potne do 
krwi, wywolują w tćjże pewne zmiany, a wynikiem tego 
zboczenia krwi jest lokalizacyja pewnych zlogów chorobowych 
w miejscach mniejszćj odporności tj. w takich miejscach, któ- 
rych naczynia okazują szezególną skłonność do wypacania 
tworów chorobowych; miejscem takićm u wielu osób są mi- 
gdalki. Tylko w ten sposób powstałe zapalenia gardla policzyć 
by należało do zapaleń gardla przeziębnych właściwych (kat- 
czochen). Odznaczają się one tém, iż poprzedza dreszcz, po- 
przedza gorączka, a następnie dopiero pojawia się choroba 
miejscowa. 

23. Krztusiec. (Tussis convulsiva ) 

Krztusiee należy także do chorób przeziębnych i zara- 
źliwych, który szczególnićj dzieci między 2 a 10 rokiem ży- 
cia nagabuje. Najczęścićj pojmują autorowie chorobę tę jako 
czystą nerwicę (neurosis) nerwu krtaniowego górnego, którćj 
to teoryi sprzeciwia się: 1) iż krztusice występuje zwykle 
nagminnie, a nerwice nigdy nie szerzą się w ten sposób, 2) 
iż jest zaraźliwy, podezas gdy żadna nerwica nie jest zara- 
źliwą, 5) iż rzadko okazuje nawroty, które przy innych ner- 
wicach są zwyczajnemi. Twierdzenie Oppolzera i Lóschnera, 
jakoby krztusiec był prostym nieżytem oskrzelowym, który 
szerzy się na najdrobniejsze oskrzela, także nie może się 
utrzymać, gdyż inny jest przebieg nieżytów oskrzeli włoso- 
watych, nie wywolują one takich napadów i nie są zara- 
żliwemi. 

Natomiast wiele prawdopodobieństwa ma twierdzenie 
Letzericha, który 1870 na podstawie swych poszukiwań do- 
szedł do wniosku, iż krztusiee polega na dostaniu się do 
dróg oddechowych pewnego rodzaju grzybków wciąganycii 
wraz z powietrzem atmosferycznóm. (Steffen w dziele Ziems- 
sena IV. I. 1. str. 270.) 

Binz (Tamże str. 305.) opierając się na tój teoryi po- 
dawał w krztuścu wielkie dawki chininu, który jak wiadomo 
wstrzymuje rozwój grzybków, i otrzymał wyniki bardzićj za- 
dowalające niż po wszelkich dotychczas zachwalanych środ- 
kach. Potwierdza to Steffen, gdyż podając chinin wewnę- 
trznie lub w lewatywach w ilości 0:60 rano i tyleż wieczo- 
rem u dzieci — S-letnich już po 4 lub 5 dniach potrafil 
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zmniejszyć ilość napadów krztuścowych z 40 na 6 a nastę. 
pnie wkrótee zupełnie je usunąć. Doświadczenia te jednak 
nie są jeszcze dosyć liezne. W imieniu prawdy dodać muszę, 
że ja sam chłopcu *«-letniemu krztuscem dotkniętemu poda- 
walem chininu 0:30 rano i tyleż wieczorem codziennie przez 
2 tygodnie, jednak bez żadnego skutku. Krztusiec postępował 
swoją drogą. 

W ten sposób dalaby się i zaraźliwość krztuśca wytła- 
niaczyć, trudwiejszóm do wytłumaczenia jest tylko występo- 
wanie napadów krztuścowyel. 

Policzyliśmy krztusieć do chorób przeziębnych ze wzgle- 
du, iż prócz zarażenia jest przeziębienie najczęstszą przyczy 
na jeśli nie wywołająca to nsposabiajacą do gośćea, co z te- 
oryją naszą zaczynów przeziębnych najzupelnićj się zgadza; 
gdy bowiem wiele grzybków krztuścowych byłoby rozpostar- 
tych w powietrzu, potrzebaby tyłko przeziębienia tj. rozsze- 
rzenia gruczołów potnych i przemiany prądu odśrodkowega 
na dośrodkowy, aby zakażenie krztaścowe nastapilo. 


22. Nieżyty ostre błon śluzowych (nieżyty nosa, krtani, oskrzeli, 
żołądka i jel t) 

Wszystkie te nieżyty powstają częstokroć po przezię- 
bieniu. Przypuszczając jednak tego rodzaju zaczyny przeziębne, 
które przez gruczoły potne dostają się do ustroju, bynajmnićj 
tém nie wyklnezamy innych możliwych przyczyn nieżytów 
i tak moga one powstawać przez bezpośrednie zadraźnienie 
biony śluzżowćj nosa, krtani lub oskrzeli przez zimno, albo 
mogą być skutkiem mechanicznych przeszkód w krążeniu, 
albo mogą powstawać przez bezpośrednie dostanie się pyłu, 
a nawet zaczynów chorobowych na błonę śluzową narządów 
oddychania lub trawienia, także przez chemiczne działanie 
pokarmów na żolądek lub jelita. 

Do wiaściwych jednak nieżytów przeziębnych policzy- 
libyśmy tylko te zapalenia błon śluzowych, które powstały 
po, narażeniu ustroju na działanie zimna i które cechują 
się najprzód dreszczami i gorączką ogólną a następnie loka- 
lizacyją w jedućj z powyżćj wymienionych tkanin; niekiedy 
nawet przechodzą bez lokalizacyi i wtedy nazywamy je je- 
dnodniówka (ephemera). 

W ten sam sposób powstać może i ostre zapalenie pę- 
cherza i nerek przeziębne. 


23. Zapalenie płuc. 


Między 205 chorymi na zapalenie plue znalazł Grisolle 
45 takich, n których z pewnością jako przyczynę choroby 
wykazać mógl przeziębienie, przemoczenie lub użycie zbyt 
zimnych napojów. U 34 mógł oznaczyć czas, jaki upłynął 
między przeziębieniem a pierwszemi objawami choroby. Czas 
ten wynosił 3 godziny do 2 dni, w połowie przypadków je- 
dnak bezpośrednio po przeziębieniu następowaly zwiastuny 
choroby w postaci niedogody ogólnćj, stanu gorączkowego 
lub miejscowego cierpienia. Ziemssenowi między 186 przy- 
padkami udało się tylko 10 razy z pewnością stwierdzić 
przeziębienie jako początek choroby, po któróm w pól go- 
dziny do 16 godzin wybuch choroby następował (Juergea- 
sen w Ziemssenie Pneumonia V. IL. str. 31.) 

Jak więe przy wysypkach ostrych i durze wysypko- 
wym, tak i przy zapaleniu plue przeziębienie jest czynnikiem, 
który wybuch choroby częstokroć zagaja, co mówiąc o cho- 
robach zaraźżliwych w ogólności staraliśmy się wyjaśnić tłu- 
macząć stosunek jaki zachodzi pomiędzy zarazkami i chora 
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Taki sam stosunek istnieje między zaczynuami przezię- 
kucmi (gośćca, nieżytów, zapalenia płuc) a przeziębieniem. 
Gdy kto moeno rozgrzany napije się bardzo zimnej wody 
w większćj ilości, częstokroć ulega zapaleniu płuc; można 
to sobie w icen sposób tlumaczyć, iż w rozgrzanóm plucu. 
które pośrednio przez ściany połyku i żołądka obłane zosta- 
lo zimną wodą, prąd krwi zmienil swój kierunek z odśrodko- 
wego na dośrodkowy i przy tej sposobności dostały się za- 
czyny przeziębne w powietrzu oddechowóm zawarte do krwi. 
Wiele bowiem okoliczności przemawia za tem, że zapalenie 
plue jest chorobą grzybkową i to miazmatyczna. Okoliczności 
te są: 1) typiczność przebiegu, która zdaje się wskazywać, 
je zaczyn w ićj chorobie dzialający potrzebuje 5 — T — 13 
dni do swego rozwoju, 2) pojawienie się zapaleń pluc w pe- 
wnych porach, szczególnićj w marcu, kwietniu i maju, niekie- 
dy niemal epidemiczne, 5) istnienie choroby ogólnćj goracz- 
kowćj, ehoroby we kiwi tkwiącej przez kilka godzin a nie- 
kicdy i parę dni zanim umiejscowienie w plucach nastapi, 
4) ustanie gorączki zupelne, jakkolwiek nacick w płucach 
w 7 np. dniu najrozleglejsze przybrał rozmiary. To wszystko 
przemawia za tém, że i ta sprawa patologiczna polega cze- 
stokroć *) na dostaniu się pierwiastka chorobo-twórczego czyli 
zaczynn do naczyń krwionośnych i że równowaga nie prę- 
dzój przychodzi do skutku, aż fermentacyja we krwi się u- 
kończy, czyli zaczyn dojdzie do kresu swego rozwoju i zło- 
gi skutkiem fermentacyi powstale złożone zostaną w płucach, 
podobnie jak i przy gośćecn w stawach i osierdziu. Kwas sa- 
licylowy, który niszczy zaczyn gośćcowy i przerywa gościec, 
nie niszczy zaczynu zapalenia płuc i nie przerywa tćj cho- 
roby, jakkolwiek gorączkę cokolwiek obniża. 

Dr. Kaczorowski, lekarz ordynujący w szpitalu poznań- 
skim, w r. 1872 poczytywał grzybki jako przyczynę zapale- 
nia płuc (Przegl. Lek. 1672. Nr. 43.); opierał swe zdanie: 1) 
na epidemicznóm pojawianiu się zapalenia płuc a szezegól- 
nićj grypy, 2) na tćj okoliczności, że zazwyczaj wystą- 
pienie zapalenia pluc jak równie wysypek ostrych poprze- 
dza zapalenie gardla, zwłaszcza u dzieci w okresie zwia- 
stunowym zapalenia pluc, co autor przypisuje działania grzyb- 
ków naprzód na gardło, tehawicę, oskrzela, 3) iż zapalenia 
pluc pojawiają się przeważnie w dolnym płacie prawego plu- 
ca, ponieważ twory chorobowe wdychane zostają w obiitszćj 
ilości przez krótsze i szersze eskrzele prawe. Tak téż pojmu- 
je Juergensen zapalenie płuc. (Ziemssen V. Il. 145.) 


VI. Choroby skóry. 


Nad niemi nie będziemy się bliżćj zastanawiać, jakkol- 
wiek grzybki je wywołujące są dokladnie zbadane, ale grzyb- 
ki te mając wolny przystęp powietrza atinosferycznego mogą 
na powierzchni skóry się rozwijać nie wywołujące fermenta- 
cyi, tém samćm nie wywolują tćż gorączki, nie wehodzą za- 
tem w zakres tój rozprawy. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 


* Częstokroć, gdyż są zapalenia plue uie udazmatyczue ale up. 
czysto mechaniczne z przeszkód w krążeniu, z nieprawidłowego 
rozdziału krwi w małym i dnżym obiegu ild. pochodzące, lecz 
są to odmienne choroby niemające typicznego przebiegu: zapa- 
lenia płuc włóknikowego. 
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lil. Oceny i sprawozdania. 


Dr. A. Rothe (w Warszawie): Torquato Tasso, Eine psy- 
chiatrische Studie. (Osobne odbicie z Zeitschrift f. Psychia- 
trie. Bd. 35, 1978, in SYO sir. 65. 


Od pewnego czasu mnożą się zwłaszeza w Niemezech 
rozprawy, których zadaniem jest zastósowanie wiadomości 
psychijatrycznych do pewnych osób historycznych lub poety- 
cznych, do pewnych rodzin, a nawet do całych narodów, 
celem wykazania nankowego, że pewne jednostki lub zbiór 
jednostck wedlug obecnych pojęć psychijatrycznych slusznie 
uchodzić wmny za chore na umyśle, lub trafnie jako takie 
przez poetów opisane zostały. Może nie rozminiemy się 
z prawdą, jeżeli powiemy, że śledząc za początkiem tėj szcze- 
gólnćj galęzi psychijatrycznćj znajdujemy takowy w bada- 
niach nad utworami Szekspira, które od stu lat tak żywo 
zajmują umysły z tćj i tamtćj strony Renu. Badania te nasu- 
nęly przekonanie, że nieśmiertelny wicszez pomiędzy innemi 
odgadł byl bardzo wiele prawd psychijatrycznych, a nawet 
intuicyjnie i wcale nie silac się na to podal wiele definicyj, 
które nowsze ścisle badanie przyrodniczo-lekarskie nznaje 
jako trafne. Lekarze więe nowsi cheac z jednćj strony oddać 
słuszny hold jeniuszowi, a z drugićj popularyzować naukę, 
usilują uczynić przystępnemi wiele zasad psychijatrycznych, 
poslugując się w obec szerszćj publiczności postaciami szek- 
spirowskiemi, Jak się postugują okazami klinicznemi w obec 
adeptów medycyny. Tą drogą postępując Ray (w Ameryce), 
Cless, Stark, Schilling, Kornfeld (w Niemczech), 
Onimus (we Francyi) i bardzo wielu innych, stworzyli nic- 
mal literaturę szekspirowsko-psychijatryczną. Po Szekspirze 
przyszla kolćj na Tacyta, bo też wielki historyk odwzorowalł 
postacie swe historyczne tak wiernie i trafnie, źe potrzeba 
bylo tylko przylożenia ręki ze strony lekarza, aby w sposób 
przekonywający wykazać u niektórych zboczenia umyslu. Tym 
sposobem powstalo piękne dziecłko Wiedemeistra: Der 
Wahnsinn der Cacsaren. Ale jak w każdym kierunku upra- 
wnionym zdarzają się i wybryki, tak też i literatura, o któ- 
rej mowa. weszla na manowce, gdy zaczęto ze stanowiska 
niby nankowo-psychijatrycznego rozbierać charakter i wła- 
sności umyslowe znakomitości żyjących, a nawet calyek na- 
rodów potężnych, jakkolwiek chwilowo przygnębionych. Tym 
sposobem powstaly np. w Niemczech monografije, wykazują- 
ce cierpienie umysłowe u muzyka Ryszarda Wagnera, oraz 
dowodzące, że naród trancuski cierpi obłęd wielkości (zaje- 
wne na podstawie niedolęztwa porażennego!). Na szczęście 
krytyka trzeźwa i ostra (głównie Virehowa) karcila swa- 
wolę niemieckich szowenistów i autorów niedowarzonych i 
położyła koniee piśmidłom, które literaturze lekarskiej wcale 
zaszczytu nie przynosiły. 

Innego całkiem rodzaju jest praca Dra Kothego; 
przedmiotem jćj bowiem jest stan umyslowy wielkiego poety 
włoskiego, pod koniee wieku :6g0 zmarłego, a co do które- 
go zdania po dziś dzień są podzielone. Począwszy ed Plato- 
na, który natchnienie wieszcza nazwał boskiem obłakaniem, 
i Cicerona, wedlug którego natchnienie to nie jest niczem 
innóćm, jeno furor poćlicus, aż do nowszych psychijatrów, jak 
Moreau, Lelut, którzy wszelki wyższy talent uważali za 
nerwicę mózgową, powszechnóm prawie jest przypnszezenie, 
że pomiędzy jeniuszem a obląkaniem istnieje pewien związek, 
a przypuszczenie to opiera się głównie na tém, że wielcy 
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ludzie często popadają w obłąkanie, oraz ze tak często ule- 
gają halucynacyjom, wizyjom rozmaitym, nerwicom a zwlasz- | 
cza napadom epileptyecznym. Pomiędzy wieloma innymi przy- 
taczają i Torkwata Tassa, który cierpiał halncynacyje wzro- 
ku i słuchu oraz przemijające napady oblędu. Inni znów nie- 
równie slusznićj przytaczają cierpienia tych wielkich ludzi 
jako dowód, że halucynacyje i napady epilcptyczne zdarzają 
się i u ludzi zdrowych na umyśle, zwłaszcza pod względem 
umysłowym świetnie od natnry uposażonych, a mimo to zdol- 
ności ich bynajmniej nie ulegają upośledzeniu. Obóz ten prze- 
ciwny przytacza znów pomiędzy innemi i Tassa, uznając go | 
zresztą za zdrowego na umyśle, a mimowolny pobyt jego T | 
letni w zakładzie dla obłąkanych przytaczając jako akt ra- 
iącćj niesprawiedliwości, popełniony na biednym wieszezu 
przez dawniejszego dlugoletniego protektora, księcia feraryj- 
skiego Alfonsa. 

Nie tu miejsce, aby rozwodzić się nad owemi zapatry- 
waniami ogólpikowemi; nie wdaje się w nie i nasa autor. 
Zadaniem jego było przedstawić nam na podstawie dobrych 
i nowszych źródeł wierny życiorys wielkiego poety a za- 


razem obraz kliniczny jego stanu umysłowego, a zadaniu te- | 


mu uczynił zadość pod każdym względem. Albowiem na tle 
zwyczajów i obyczajów włoskich w wieku lóym roztacza 
przed nami obraz życia poety, począwszy od kolebki aż do 
grobu. Kreśląc żywot nie przepomina autor o właściwym 
celu, jak sobie założyl: podaje nam bowiem daty wszystkie 
odnoszące się do pochodzenia Tassa, do jego dziedzicznego 
usposobienia, spaczonego wychowania, do wczesnych wybry- 
ków pod względem cielesnym i umysłowym, do chorób cie- 
Jesnych, którym ulegał, do nieszczęsnych jego miłostek, a 
przedewszystkićm do stósunku jego do sióstr księcia Alfonsa 


itd, przedstawia nam początek i bieg jego halucynacyj, | 
J 


zasępienia, wybuchów szału i urojenia prześladowczego, a 
w końcu jak lekarz sądowy mający badać czlowieka, które- 
go stan umysłowy jest watpliwym, opierając się na wszyst- 
kich, obficie nagromadzonych faktach, dochodzi do wniosku 
i orzeka, że badany istotnie był obłąkanym, że zamknięcie 
go w zakładzie było uzasadnionćm, i że największy poeta 
epiczny we Wloszech umarł w obłąkaniu. Mamy więc przed 
sobą formalne studyjum psychijatryczne, powiedzielibyśmy 
niemal, że sadowo-psychijatryczne, obraz bowiem jest tak 


żywym, jakby się tyczył chorego żyjącego jeszcze, lub nie- | 


dawno dopiero zmarłego. A każdy czytelnik zgodzi się z au- 
torem, że na podstawie tak gruntownego dochodzenia orze- 
kający słusznie mógł się oświadczyć za obląkaniem. 
Rozprawka Dra Rothego, znanego już z licznych prac 
w języku polskim i niemieckim, jest więc wolną od wszel- 
kich przypnszczeń fantastycznych, jest rzeczywistóm studyjum 
psychijatrycznóm, a okoliczność, że przedmiotem tego stu- 
dyjum jest sympatyczna i znakomita osobistość historyczna, 


nietylko wartości pracy nie zmniejsza, ale dodaje jéj pewne- 
go uroku i czyni ją ponętna dla każdego czlowieka wyksztal- 
conego, zwłaszcza dla lekarzy. Dlatego szan. kolegom su- 
miennie polecić ją możemy. Prof. Blumenstok. 


Dr. W. Winternitz (w Wiedniu): Zimne okłady na głowę. 


Ponieważ okłady zimne nie zmieniane dość często, za- 
miast odciągać ciepło, często przeciwny sprowadzają skutek 


(Ksmarch), przeto autor radzi najpierw na głowę położyć 
okład zimny w formie ezepka, a na to dopićro przyłożyć 


woreczek lub pęcherz z lodem, lub też użyć w tym celu oso 
bnego przyrządu, który się składa z woreczka kauczukowe- 
go mającego kształt czapki łub czepka i rezerwoaru z zimną 
wodą polączonego z powyższym workiem za pomocą rur 
kauczukowych. Czepek kauczukowy wkłada się na głowę 
chorego owinięty w okład płócienny złożony nakształt czep- 
ka, aby zaś przez ciężar swój nie ugniatał zbytecznie głowy 
chorego, jest on unoszony przez łuk przytwierdzony do łóżka. 
Przezeń przepływa ciągle zimna woda, wpływająca z re- 
zerwoaru jedną rurką do podstawy czepka kanczukowego, 
a wypływająca na zewnątrz przez rurkę drugą przytwierdzoną 
do jego szczytu. Przyrząd ten ma ułatwiać w sposób nader 
łatwy i praktyczny odciąganie ciepła, a nie potrzeba zresztą 
przy nim żadnych innych większych zachodów, jak tylko co 
godzin kilka zmieniać wodę w rezerwoarze. ( Wien. Med. 
Presse, 1878, Nr. 80, 31 i 82). Olt. 


Howard Cane: O leczeniu trądzika (acne) przez podawa- 
nie wewnętrzne siarczku wapniu. 


Cane przytacza kilka przypadków cięższój formy trą- 
dzika twarzy, polączonego ze znacznóm oszpeceniem, a opie- 
rającego się uporczywie wszelkim znanym sposobom leczenia 
zewnętrznego, wyleczonych w zupelności przez podawanie 
wewnętrzne siarczku wapnin. Lek ten podawał w formie 
proszków poczynając od 0:007 trzy razy dziennie i zwię- 
kszając dawkę w odstępach czasu dwutygodniowych stopnio- 
wo od 0'01 do 0-02, zrazu 3 razy, późnićj 6 razy dziennie aż do 
0:07 6 razy dziennie. Skoro nastąpiło znaczniejsze polepszenie 
zmniejszał dawkę stopniowo. Przy tym sposobie leczenia na- 
leży jednak przestrzedz kobiety, aby zaniechały noszenia na 
szyi lub rękach ozdób srebrnych lub złotych, gdyż wydalany 
potem kwas siarkowodowy tworząc z metalami siarczki, 
plami skórę niszcząc zarazem metale. (The Lancet T. V. T. 
1878.) Dr. Stanisław Ponikto. 


Prof. Sigmiand (w Wiedniu): Tayuya przeciw kile. 


Autor opierając się na licznych spostrzeżeniach zrobio- 
nych tak w praktyce szpitalnćj, jak i prywatnćj wypowiada 
w sposób bardzo przekonywający zdanie swe co do wartości 
leczniczój tayuyi: „Mimo częstego i wytrwalego stosowania 
tayuyi w najrozmaitszych formach kiły tak zewnętrznie, jak 
i wewnętrznie, nie można było wykazać w sposób umiejętny 
najmniejszego pomyślnego rezultatu terapeutycznego, lecz 
przeciwnie dłuższe użycie taynyi zwłaszcza podawanćj we 
wnętrznie w dawkach większych może sprowadzić znaczne 
zboczenia w sprawach narządów trawienia, krążenia i wydzie- 
lania moczu. Z têm orzeczeniem Sigmunda pozostają w zu- 
pełnćj zgodzie spostrzeżenia prof. Tanturriego w Neapolu i 
Casariniego w Modenie, powinny zatem odstręczyć specyjali 
stów od używania środka bardzo drogiego, który pozornie 
tylko zdaje się pomagać w przypadkach nader łagodnych 
wyleczalnych nawet bez użycia jakichkolwiek środków lekar- 
skich (Wiener Med. Woch. 1878. Nr. 36.) Obt. 


Dr. M. Reieh (w Tyflisie): Rażenie piorunem, rozległe 
oparzenie skóry i zmiany anatomiczne w oku. 


Trzy osoby siedzące przy oknie otwartóm na Żóm pię- 
trze w starym ormiańskim kościele w Aleksandropolu rażone 
zostały piorunem d. 27 czerwca rb. Dwoje z nich w krótkim 
czasie odzyskalo przytomność, trzeci zaś (ksiądz) pozostał 


5 października 1878. 
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nieprzytomnym na stołku i w stanie tym przeniesiono go do 
szpitala wojskowego. W ścianie nad głową księdza znalezio- 
no otwór dość głęboki. Również 3 inne osoby, które stały 
na ulicy przy bramie kościoła, doznały odurzenia, 2 z nich 
nawet potoczyły się. 

U księdza znaleziono wysypkę podobną do prosówki 
na skórze karku, lewćj strony szyi, wzdłuż mostka, linii bia- 
lej aż do wzgórka łonowego, włosy zaś w odpowiednich 
miejscach spalone. W 3 dni potóm R. zamiast owćj wysypki 
widzial już dokładnie rozwinięte objawy oparzenia, przyczem 
chory skarżył się na niedowidzenie okiem lewćm, niedosły- 
szenie uchem lewóm, i ból w ramionach i wzdluż stosu krę- 
gowego, ogólne osłabienie i zawrót. Źrenica prawidłowa, tak 
widzenie naośne, jako i pole widzenia upośledzone. Badanie 
wziernikiem wykazało przedarcie naczyniówki, częściowe oder- 
wanie i zapalenie siatkówki połączone z wybroczynami. 

Przypadek ten dla swćj rzadkości zasługuje na uwagę, 
dotychezas bowiem po rażeniu piorunem nie widziano zmian 
anatomicznych, a w razie utraty lub upośledzenia wzroku 
przypuszczano zbezczulenie siatkówki; tylko raz jeden spo- 
strzeżono wybroczyny siatkówkowe i zaćmę biegunową. 
(Klin. Monatsbl. f. Augenheilk. 1578. August.) yaio 


Dr. Landesberg (w Filadelfii): Hydrargyrum oleatum 
w okulistyce. 


Dr. L. wykazawszy wady maści Pagenstechera (Hy- 
drarg. oxyd. flav. wia humida parat. cum Glycerino vel Ungt. 
lenientt), a mianowicie, że się szybko rozkłada, że rtęć nio- 
jednostajnie się rozdziela i że draźni oko, na mocy swego 
doświadczenia we wszystkich przypadkach, w których maść 
Pagenstechera jest wskazaną, daje pierwszeństwo maści, któ- 
rój głównym składnikiem jest Hydraryg. ołcatum, a który to 
preparat nie posiada wad wyżćj wspomnianych. Mydrarg. 
oleatum jestto niedokwas rtęciowy żólty rozpuszczony w kwa- 
sie olejnym czystym przy cieplocie 500° F., a drachma 10Y, 
rozczynu Hydrarg. oleafi zawiera 2 ziarna niedokwasu rtę- 
ciowego. Preparat ten roztarty z maścią petrolejową stanowi 
masę żóltą, twardawą, nie prędko rozkladajacą się. Przepisuje 
zaś L. maść wedlug następującćj formulki: 

Rp. Hydrargyri oleati 10%, drachmam 

Ungti petrolei drach. duas. 
(Klin. Monatsbl. f. Augenhcilk. 1878. September.) L. B. 


Klitrofobia. 


Pod tą nową nazwą (od Kleithron = clausum) opisuje au- 
tor zboczenie umysłowe, objawiające się wprost przeciwnie 
jak agorafobia Westphala, a mianowicić jako uczucie trwogi 
przed miejscem zamkniętóm. Cierpienie to ma być wcale nie 
rzadkióm, występuje samoistnie jak agorafobia, lub towarzy- 
szy innym formom obłąkania. Siedzibą onego prawdopodobnie 
jest istota biala mózgu, rokowanie jest wątpliwóm, leczenie 
trudnóm, wyzdrowienie jednak możebnóm, ale tylko w miej- 
scu obszernćm. 

Autor przytacza z praktyki swój 3 przypadki, z których 
2 tyczą się mężczyzn zadumowych, trzeci kobiety, która 
przebyła jakiś napad (prawdopodobnie obłąkania). Starzec 
80-letni zamknięty z powodu przestępstw politycznych, po- 
przednio melancholiczny, usiłował odebrać sobie i innym ży- 
cie a uspokoił się dopiero, gdy otworzono drzwi jego wię- 
zienia, jakkolwiek go nie wypuszczono. Malarz 30-letni, ró- 
wnież melancholik, sypiał zawsze przy oknach otwartych, 


A. Raggi: 


| 


a gdy pewnego razu pracował w miejscu zamkniętóm, uciekł 
na dach przez okno; póznićj popadł w niedołęztwo. Kobieta 
wspomniona również uspokoila się dopiero, gdy jéj dano klucz 
od mieszkania. 

Otóż przypadki, które autor podaje. Zdaniem naszem 
przypadki te bynajmnićj jeszcze nie uprawniają do przypu- 
szczenia osobnćj formy obłąkania, ponieważ podobna trwoga. 
występuje u wielu obłąkanych, zwłaszcza melancholików, a tém 
mnićj do szukania jéj siedziby w istocie rdzennćj. (Centraibl. 
f. Nervenheilk., Psychiatrie ete, 1818, Nr. 9). Ji JX 


IV. Zdanie sprawy z 5i Zjazdu przyrodników i lekarzy 
niemieckich w Kasselu we Wrześniu 1878. 


Skreśli Dr. $. Domański. 


Obecność cudzoziemców na zjazdach mających tak wy- 
bitne znamię narodowe, jak między innemi coroczne zebra- 
nia przyrodników i lekarzy niemieckich, pożądaną jest nie 
tyle dla rzeczywistego w nich udzialu, ile dla sposobności 
czynienia postrzeżeń, któreby potćm w domu w danym ra- 
zie korzystnie można zastósować. Z tego tćż powodu zamy- 
ślam podać Czytelnikom Przeglądu Lek. nie tylko kronikę 
ważniejszych spraw zjazdu kasselskiego, ale zarazem poczy- 
nić niektóre nad niemi uwagi. 

Przybywających do Kasselu przyrodników i lekarzy 
witało już na samym dworcu kolei żelaznćj grono uczniów 
szkół średnich w stósowne odznaki zaopatrzonych, którzy 
z niezwykłą uprzejmością ułatwiali gościom wjazd do miasta 
i prowadzili ich do biura wydziału gospodarczego, gdzie wy- 
dawano odpowiednie bilety w kształcie książeczek i przewo- 
dnik po Kasselu. Bilety zawieraly w sobie między innemi 
rozklad dzienny Zjazdu, spis ważniejszych rzeczy godnych 
zwiedzenia, plan miasta, wykaz kolei, które zniżyły cenę dla 
członków Zjazdu, z którego pokazało się, iż z kolei austry- 
jackich kilka, z niemieckich zaś prawie żadna ceny nie obni- 
żyła! Przewodnik po Kasselu pod tytułem: Führer durch 
Cassel und seine nächste Umgebung. Festschrift dargebracht 
der 51 Versammlung deutscher Naturforscher und Aerzte, 
książka w 8ce większćj o 334 stronnieach z okazałym pla- 
nem i ehromolitografowanemi widokami Kasselu i okolicy, za- 
wiera w sobie wszystko, eo tylko o tém mieście wiedzieć 
warto: jak historyję, geologiją i topografija, florę, faunę, stò- 
sunki ludności, jėj zdrowia i śmiertelności, doprowadzanio i 
odprowadzanie wody, wiadomości o towarzystwach lekarskich 
i przyrodniezych, przemyśle, zakładach naukowych, stósun- 
kach rolniczych, opis dokładny ważniejszych osobliwości, 
klimat Kasselu, środki komunikacyjne. Wydanie jest okazałe, 
tak iż przewodnik ten pod każdym względem stanowi pra- 
wdziwy zaszczyt dla wydziału gospodarczego. 

Pierwsze ogólne posiedzenie zjazdu odbyło się 11 wrze- 
śnia w wielkićj hali na pozór sali urządzonćj i przystrojonćj. 
Zagaił je sędziwy a znany naukowemu światu lekarskiemu 
Stilling przemową, w którćj przyznając, że Kassel nie może 
poszczycić się zakładami, jakie znajdują się tylko po mia- 
stach uniwersyteckich, rozwiódł się dość szeroko nad histo- 
ryją naukową miasta. Była tam mowa o Melanchtonie, Pa- 
pinie, który podobno pierwszy zrobił model machiny parowej 
io Frydryku Ilgim landgrafie heskim, dzielnym orędowniku 
nauk i sztuk, co mu, nawiasem mówiąc, bynajmnićj nie prze 
szkadzalo sprzedać 17000 zolnierza anglikom do Ameryki za 
22 milijony talarów. Po Stillingu w imieniu miasta ;:0- 
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witał krótkiemi słowy zgromadzenie starszy burmistrz W cise 
a imieniem rządu prezydent Bauchitseh, poczóćm znany i 
i w Krakowie profesor zoologii Oskar Schmidt ze Stras- 
burga mial niefortunnie obrany wykład: o stósunku darwi- 
nizmu do demokracyi socyjalnćj, w którym dowodzi, że za- 
sady pierwszego bynajmnićj nie popierają drugićj. Zdaniem 
naszóm żadna prawdziwa umiejętność nie może nigdy po- 
pierać wywrotu społecznego; niepotrzebnie zatóm prof. 
Schmidt kruszył kopiję w obronie darwinizmn, który zre- 
sztą dotad przynajmnićj cieszy się nie tyle uznaniem ludzi 
naukowych, ile sympatyją znających się na wszystkićm dy- 
leiantów. Po Sehmidcie mówił prof. Ilueter z Gryfii o 
stosunku lekarza do nauk przyrodniczych; wykazywał, że 
nauki lekarskie nie mogą sobie rościć pretensyvi do tój ści- 
slości, którą odznaczają się inne nauki przyrodnicze, że lekarz 
praktyczny w swóm dzialaniu ma jeszcze bardzo dużo pola 
do podmiotowych domysłów i przypuszczeń; zalecał lekarzom, 
by się w:życiu praktycznóm ile można zajmowali naukami 
przyrodniczemi i wyrazil życzenie, żeby uczniowie medycyny 
obfitszy niż dotąd przynosili zo sobą zapas wiadomości z nauk 
przyrodniczych do uniwersytetu, tudzież żeby przedłużono 
czas nauk lekarskich. Był to wyklad czysto akademicki, za- 
wierajacy wiełe pobożnych życzen, które się nigdy nie 
spelnia. 

Po posiedzeniu urządziła się znaczna liczba sekcyj, któ- 
rych pierwotnie mialo być aż 26! Rozdrobnienie to okazalo 
się z samego zaraz początku niepraktycznem, gdyż w nie- 
których sekcyjach częścią zabrakło tematów do posiedzeń, 
częścią zgłosiło się tak mało ezlonków, iż musiano połączyć 
je zinnemi. Tak zlala się anatomija z fizyjologiją, anatomija pato- 
lożiczna z medycyną wewnętrzną, otyjatryja z laryngoskopija. 

Po poludniu tegoż sunego dnia zrobiono wycieczkę do 
Wilhelmshöhe, gdzie puszczono wodospady i iune sztuki 
wodne. Pogoda bardzo piękna sprzyjała całćj tćj wycieczce. 

Dnia 12 września od godziny Smój zrana odbywały się 
posiedzenia sekcyjne; z rozpraw na nieh się toczących wspo- 
minamy tutaj tylko o najważniejszych obchodzących lekarzy. 

Prof. Stieda z Dorpatu mówil o konserwacyi zwłok, 
przyezćóm wyraził się pochlebnie o sposobie ziomka naszego 
Prof. Laskowskiego z Genewy. Acby z Berna podał 
wypadek dokładnych badań porównawczych nad stosem 
kręgowym u dzieci i u dorosłych: tak np. część tylna stosu 
kręgowego jest u dzieci dłuższą, część lędźwiowa krótsza 
niż u dorosłych; przewód kręgowy u dzieci jest stósunkowo 
SZCTSZY. 

Mannel okazal chorego z próchnieniem części szyjnej 
stosu kręgowego, gdzie tak podczas choroby jak i w okresie 
wyzdrawiania lubo w stopnia o wiele słabszym ucisk na pe- 
wne miejsca wywoływał kaszel do krztuśca nader podobny. 

Werniech z Berlina mówił o leczeniu ciężkićj czerwon- 
ki. Według jego własnych spostrzeżeń czerwonka w Japonii 
i osadach podzwrotnikowych wschodnio-azyjatyckich ani pod 
względem auatomiczno-patologicznym ani klinicznym nie różni 
się wcale od ceuropejskićj, Co do leczenia zwrócił uwagę, iż 
(ziś wyrzeczono się niemal powszechnie środków ku wstrzy- 
maniu rozwolnienia i krwotoków tudzież leków swoistych da- 
wnićj tak zalecanych. Między temi ostatniemi atoli ipekaku- 
ana, © której lekarze angielscy i amerykańscy tyle pochle- 
bnych zdań wyrzekli, ma zajmować stanowisko calkiem wy- 
jatkowe. Jakoż dawki po 2 — 4 gramów (sic) kilka razy 
dziennie chorzy miech nieraz nie tylko znosić, lecz nawet do- 
znawać znacznego skrócenia choroby. Nie wszystkim wszakże 
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chorym można było zadawać lek przerzeczony % powodu wy- 
miotów; tych zaś, którzy go zatrzymywali, można według do- 
świadczeń Wernicha podzielić na trzy gromady: u jednych 
wśród obfitego czyszczenia ustawały w ciągu 36 do 48 go- 
dzin wszelkie objawy ze strony jelit, u drugich występowało 
silne morzysko a przebieg choroby nie skracał się widocznie, 
u ostatnićj nakoniec gromady pogarszały się wszystkie przy- 
pady chorobowe. Rzecz uwagi godna, że dotćj gromady na- 
leżeli prawie wyłącznie europejczykowie, źle odżywieni, ze 
zwątleniem jelit. Z tego wnosi mówca, że ipekakuana wska- 
zaną jest tam, gdzie posuwanie się kalu doznaje przeszkody 
od zwątlałych górnych części jelit. Za przeciwskazanie uwa- 
ża Wernich mocne ruchy jelit i znaczne parcie na stolec. 
Pod wzgledem dyjcty jest mówca za wyłącznem podawaniem 
mleka od 1 do 4 litrów dziennie, n oslabionych w razie po- 
trzeby z dodatkiem napojów wyskokowych. 

Prot. Mannkopf z Marburga opowiedzial przypadek 
u 24-letnićj slużącćj dotkniętćj gośćcem stawowym, u którćj 
wśród gwaltownego bólu i uczucia zimna wystąpilo nagie po- 
rażenie i utrata czucia w lewćm podudzin. Badając znalezio- 
no oddziaływanie zwyrodnienia w mięśniach porażonych, brak 
tętna w obydwóch tętnicach udowych, niedomykalność zasta- 
wki dwukonezystćj, obrzmienie śledziony, białkomocz. Wśród 
postępującego ciągle zapadu objawy zatoru w mózgu. Dwu- 
dziestego trzeciego dnia po wystąpieniu wspomnionego po- 
rażenia podudzia bez zgorzeli śmierć. Sekcyja wykazała mię- 
dzy innemi dawniejsze czopy wlóknikowe w tętnicy głó- 
wnćj w miejscu jćj dzielenia się na tętnice biodrowe wspól- 
ne, sięgające do obydwóch tych tętnice a nawet do tętnicy 
goleniowćj lewćj. W nerwie goleniowym lewym w odleglości 
25 etm. od odejścia nerwu piszczelówego zwyrodnienie po- 
stępujące odśrodkowo. Toż samo w mięśniach obydwóch pod. 
udź. Z tego, że tętnica główna byla zatkana a mimo tega 
nie rozwinęła się zgorzel, wnosić należy, -że rozwinęlo 
się krążenie krwi oboczne niedostateczne do fnukeyjonowania 
ale wystarczające do zapobieżenia zgorzeli. 

Prof. Lossen z Heidelberga mówii o przetokach pe- 
cherzo-maciezny ch i ich leczeniu przez zeszycie. Sehwalbe 
z Magdeburga miał rzecz o odjęciu wola, przyczem wystę- 
pujae przeciw twierdzeniu Rosego, jakoby nagla śmierć wo- 
lowatych pochodziła z nagłego również zwężenia tchawicy, 
wskazał na następowe zmiany w mięśnin sereowym, jako naj- 
podobuiejszą do prawdy przyczynę śmierci. 

W sekeyi oftalmologicznej podal Cohn z Wrocławia 
szezegóły o 100 daltonistach. W tym celu badał 2429 clio- 
peów i znalazł między nimi 9 czyli 4°/, daltonistów, między 
zaś 1061 dziewczętami ani jednej daltonistki. Między 1896 
chłopcami clrześcijańskimi było 69 czyli 3:6%,. a między 
533 chlopeami izraelickimi 26 czyli 48%, daltonistów. Wśród 
100 takich osób znalazł 85 nierozpoznających barwy czerwo- 
nćj od zielonej, o żólićj od niebieskiej, 3 zielonćj od niebie- 
skićj i 7 nierozpoznających żadnćj barwy. W 6 tylko razach 
ojciec był krewnym matki, we 3 sam także daltonista, bra- 
cia zaś w 14 razach. Nigdy całe rodzeństwo nie składało się 
z daltonistów. Bystrość wzroku była 8 razy >1,72 razy 
= hi niż <ŹM 

Prof sSehmidt-Rimpler z Marburga miał rzecz 
o znaczeniu oftalmoskopijnem refrakcyi oka w obrazie od- 
wrotnym i wykazywał, że metoda ta pod niektóremi w zglę- 
dami przewyższa nawet badanie w obrazie prostym. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


5 października 1878. 
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Sprawozdanie z 6go wiecu stowarzyszenia niemie- 
ckiego dla kigijeny publicznej odbytego w Dreźnie 
od d. 6 do I0 września 1878 r. 


Podal Dr. J, Buszek. 
(Dokończenie. Patrz Nr. 38.) 


1. Zakład wodociągowy drezdeński jest wzo- 
rem dla wodociągów doprowadzających wodę gruntową, a 
jest wzorem dla tego, że ma wodę spływającą z niezwykłego 
położenia, w bardzo korzystnych warstwach gruntu i w po- 
bliżu miasta. Zasługuje przeto chociaż na pobicżne przedsta- 
wienie, zwłaszcza, że zasada, aby w gruntową wodę zaopa- 
trywać miasta, przyjęla się w przeważnćj części miast nie- 
mieckich. 

Po prawym brzegu Elby wznosi się dosyć znaczna gó- 
ra pokryta kilkomiłowym lasem. Wszelkie więe wody sply- 
wające z tćj góry mają spadek ku łożysku Elby i sączą się 
w warstwie żwiru po pokładzie granitowym. Jak było zatóm 
do przewidzenia dowiódł Salbach z prawdziwie niemiecką 
śeisłością, że woda w porzecza Elby na pochyłości góry do- 
byta jest zupełnie odmienna od wody w Elbie. Jestto woda 
gruntowa żródlana odmiennego składu jak w rzece o cieplo- 
cie prawie niezmiennćj. Wodę tę ujęto w głębokości 5—6 
metrów za pomocą galeryi zbiorników ulożonćj równolegle 
do pochyłości góry z rur żelaznych asfaltowanych, mających 
otworki 0,65—0,45 met. średnicy. Ilość zebranćj w ten spo- 
sób wody wynosi na dzień i osobę więcćj niż 250 litrów, na- 
wet w najsuchszćj porze rokn. Rozbiór chemiczny od r. 1870 
prawie co rok i kilkakrotnie uskuteczniany wykazał bardzo 
nieznaczne zmiany w jój składzie, zmiana ta waha się w Þar- 
dzo ciasnych granicach i pozwala użyć tćj wody tak do pi- 
cia jak i do celów gospodarczych, zwłaszcza, że jest nawet 
większą od wody w Elbie, jako wypływająca ze skał grani- 
towych. Ciepłota wody w galeryi zbiormkowćj utrzymuje się 
przez cały rok między 8° a 10° ©. Nieco większe wahania 
wykazuje cieplota w głównych zbiornikach, czemu mają na- 
dzieję zapobiedz za pomocą tamy betonowćj tuż na brzegu 
Elby położonćj. 

Wodę wznosi się za pomocą 6 maszyn Woolfa dwiema 
rurami o średnicy 0,65 met. do zbiornika oddalonego o 1200 
metr. od miejsca, gdzie jest zakład z maszynami, na wzmian- 
kowaną górę pokrytą lasem, skąd znowu dwiema rurami roz- 
pływa się po mieście. Zwierciadło wody w zbiorniku obej- 
mującym 20,000 sześć metr. leży 60 metr. ponad O wodo- 
skazu Elby koło mostu Augusta. Zbiornik jest dwukomorowy, 
aby można z jednój komory upuszczać wodę, podczas gdy 
się drugą oczyszcza, Również wszystkie części główne wodo- 
ciągu są podwójne, aby w czasie naprawy jednćj mogła być 
czynną część druga. Całe urządzenie wodociągu kosztowało 
3 milijonów marek. 

Widząc więc drezdeński zakład wodociągowy, można 
się stać zapalonym zwolennikiem wodociągów z wodą grun- 
tową, lecz w warunkach, w jakich Drezno wydobywa swoją 
wodę. Kilkomilowe lasy nie ulegną tak łatwo wycięciu, aby 
kiedy wody zabrakło; grunt lesisty zupełnie wolny od upra- 
wy nawozem, może co najwięcej wpływać na zmianę ilości 
części organicznych, formacyja gruntu czyni ją zdatną do 
picia i do innych potrzeb a ciepłota jéj waha się nawet tuż 
kolo koryta Elby w przyjaznych granicach tak dla smaku 
jak i orzeżwienia. 
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2) Królewski zakład karny komórkowy od- 
dano do użytku publicznego dopiero w rb. Wszelkie zatóm 
doświadczenia, jakich nabyto w tego rodzaju zakładach gdzie- 
indziej, zastósowano i tutaj. Kiedy się przyglądamy takiemu 
zakladowi, mimo wali nasuwa się porównanie z zakładami 
podobnemi w naszym kraju. U nas niestety prawie każden 
zaklad publiczny zbudowano według zasad omal że nie przed- 
wiceznych i znać nie liczono się wcale z doświadczenien:, 
jakiego drogim kosztem nabyli inni w podobnym kierun- 
kn. Gale więzienie obliczone jest na 400 więźniów, dla 
208 w komórkach, dla resziy w 8 większych wspólnych sa- 
jach; jestto więc zakład systemu mięszanego. Celka więzien- 
ua opatrzona w okno naprzeciw drzwi lizko sufitu umie- 
szezone, zawiera lóżko przymocowane do ściany, tak że 
w dzień da się zupełnie do ściany przysunąć i może nawct 
slażye więźniowi za stół do roboty, wychodek systemu Sü- 
werna, szafkę na naczynia do jedzenia i na książki do na- 
bożeństwa i do czytania. Opalana jest za pomocą powietrza 
ogrzewanego nowym systemem, pracownie są wspólne, dom 
administeacyjny i kaplica ogrzewa sie za pomocą wody go- 
rącćj. Oświetlenie jest gazowe a kurek do wypuszczania ga- 
zu znajduje się zewnątrz komórki na korytarzu. Przez okien- 
ko we drzwiach może dozorca więzienny zaglądać a przez 
drugi otwór od zewnątrz zamykany otrzymuje więzień je- 
dzenie. Za pomocą guzika od przyrządu elektrycznego daje 
on znać, jeżeli czego potrzebuje. Ubranie więżnia stanowi 
bielizna co tydzień zmieniana i zwierzchnią odzież drelicho- 
wa i wełniana. Każźden więzień musi się myć codziennie 
stósownie do roboty nawet kilka razy a przynajmniej raz na 
miesiąc bierze kąpiel w łazienkach. Zajęcia dla więźnia są 
rozmaite, stósownie do tego, do czego jest zdatny. Każden 
więzień ma wyznaczoną dzienną pracę, jaką bez natężenia 
wykonać może. Oprócz tego chodzą więźniowie do szkoły 
i do kapliey a oddzielne podworce są dla nich do spacerów 
przeznaczone. Odsiadujący karę w komórce nie widzi się i 
nie mówi nigdy ze swoimi towarzyszami. Kiedy idzie do ką- 
pieli, na spacer, do szkoły lub do kaplicy, zawdziewa czapkę 
z maską a w szkole i w kaplicy tak siada, że ze swojćj 
budki widzi księdza lub nauczyciela ale widzieć nie może, 
swojego sąsiada. Do jedzenia dostaje dziennie 500—875 grm. 
chleba, rano i wieczór zupę, na obiad jeden litr jarzyny 
z mięsem, tłuszczem itd. Taka strawa okazała się jako do- 
stateczna. We współnym gmachu mieszczą się także lokale. 
administracyjne i gospodarcze. 

3) Szpital zwany domem Karoliny jest naj- 
świeższćm dzielem stowarzyszenia Alberta, które ma za głó- 
wne zadanie kształcić slużbę dla chorych tak w czasie po- 
kojn jakotćż i wojny. Dotąd z całego zakładu jeden budy- 
nek dla chorych i jeden pawilon jest ukończony, a ma być 
wszystkich budynków 14 na przyjęcie 200 chorych i 40 opie- 
kunek na powierzchni 404, 208 metr. kwadr. zamkniętćj czte- 
rema szerokiemi ulicami. Na zachodnićj stronie będą budyn- 
ki, na wschodnićj ogród. Pierwszy budynek dla chorych za- 
wieraą tymczasowo na dwóch piętrach 12 pokoi z 1 albo z 2 
łóżkami, 4 pokoje z 3 łóżkami i pokoik dla posługaczki, ką- 
piele, kuchenkę i wychodek. Ogrzewanie odbywa się za po- 
mocą gorącćj wody. Powietrze świeże wpływa do kanału po- 
wietrznego, gdzie oczyszcza się od pyłu, poczćm wpędza się: 
za pomocą wiatraka do komór opałowych a ztąd do poszcze- 
gólnych wyżćj położonych ubikacyj. Wpędzone powietrze 
ogrzewa się pomiędzy piecem a płaszczem. Każden chory 
ma na godzinę 100 sześć metr. świeżego powietrza a ilość 
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jego może dochodzie i do 150 sześć. metr. Powietrze zepsu- 
te uchodzi kanalami po nad dach sięgającemi. Aby powie- 
trze mogło uchodzić i w czasie spokoju wiatraka, urządzone 
są także bunsenowskie plomienie gazowe. Oprócz tego służą 
dia doprowadzenia świeżego powietrza okna w ten sposób 
urządzone, że za pomocą korby otwiera się górna część we- 
wnętrznego okua na wewnatrz, podczas gdy równocześnie 
zewnętrzne okno w całości podnosi się w górę. Dla mięsza- 
nia i ochładzania powietrza są oddzielne urządzenia. 

W pawilonach mieszczą się po dwie sale z i+ łóżkami 
przedzielone pokoikiem posługaczki 1 wychodkiem. Dach po 
nad niemi tak zwany Jieterdach żelaznćj konstrukcyi może 
być zamykany za pomocą zasów, aby w zimie zapobiedz 
oziębieniu. Usuwanie wod z budynku jest w połączeniu ze 
systemem odwietrzającym Biiverna i zewsząd dopływają siu- 
zami do dolu odwietrzajacego. Udbyciny ludzkie wpadają do 
naczyń nicekowatych żelaznych mających spadek ku jednćj 
stronie a w najniższym punkcie umieszczona jest klapa. 
W naczyniach tych wypelnionych do połowy wodą tworzy 
plyn odwietrzający osad grubo płatkowaty i powstrzymuje 
wydobywanie się gazów. Wypuszczona ztąd treść co dobę 
odpływa do dosyć odległego dolu, gdzie nastaje odwietrzenie 
za pomocą rozczynu grm. Ca 0 1 0,38 grm. (a Gl. na 1 
litr płynu. Po osadzeniu się masy stałój w dołach odpływa 
pozostała ciecz tak przeźroczysta do kanału miejskiego, jak- 
by studzienna woda. Dodać należy, że ani w wychodkach 
ani koło dolu desintekeyjnego pomimo ogromnego gorąca nie 
dala się uczuć woń kloaczna i system Sitverna okazał się 
tutaj bardzo skutecznym a Środki używane do odwiefrzama 
imają jeszcze tę zaletę, że nie maskują woni kloacznćj, jak 
kwas karbolowy, przez co powonieniem można kontrolować, 
«zy odchody kloaczne należycie zostały odwietrzone. 

4) Budowie wojskowe skladają się z koszar za- 
jętych już obecnie przez í rozmaitych pułków, ze szkoły ka- 
detów, szpitala o 400 lóżkach, ujeżdżalni, więzienia z budyn- 
kami sądowemi, arsenału z tabrykami wojskowemi, pralni, 
magazynów rozmaitych itp. Budowle te rozciągają się tak 
w kierunku od północy Ku poludniu jak i od wschodu na 
zachód w dlugosci blizko 3 kilometrów i zajmują nie tylko 
ogromem powierzchni, na jakićj są wystawione, ale także 
trafnym podzialem i przeznaczeniem budynków i sal. Wyró- 
żniają się zaś od budynków tego rodzaju, że cala zaloga 
drezdehska może unaleść w nich pomieszczenie, jako tćż, ża 
wojsko ma oddzielne sale dlu przebywania w dzień i dla 
sypialni a nadto ma osobne sale do oczyszczenia się, dla 
szkoły itp. Sypialnie umieszczone są w budynkach pawilono- 
wych opatrzonych z trzech strou oknami i mogą być w razie 
potrzeby bardzo suadnie użyte na szpitale. Upałanie i prze- 
wieńrzume zaprowadzono głównie wedlug systemu kKelinga 
za pomocą ogrzewanego powietrza. Usuwanie nieczystości 
odbywa się według systemu Siiverna. 
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V. 


Wiadomości bieżące. 


* Kraków, d. 3 października. Wcześnićj aniżeli w roku 
przeszłym ukazał się tym razem „Kalendarz do użytku farma- 
ceutów i chemików” na rok 1879, wydany nakładem Tow. apte- 
karskiego we Lwowie pod redakcyją Dra Mieczysława Dunin 
Wąsowicza. Rocznik 2gi oz obiony jest złocistóm popiersiem 
śp. prof. Skobla. Papier jest obecnie cieńszy i dlatego pomimo 
zwiększonćj treści kalendarz tegoroczny jest zgrabniejszy i wię- 
céj odpowiada celowi. Oprócz wiadomości kalendars.ich spotyka- 


my się z kilkoma rozprawami cennemi, a mianowicie: Dr. Wą- 
sowicz przetłumaczył Freseniusa rzecz o sądowo-chemicznem 
dochodzeniu fosforu i kwasu sinowodowego (str. 77—836), następnie 
mag. farm. J. Macura pisał o alkaloidach dotychczas znanych 
(str. 87 — 126); wreszere Dr. Wąsowicz podał rzecz o będa- 
niach moczu ludzkiego (str. 127 — 138) z rycinami wcale do- 
bremi. Spis aptek w Galicyi, Król. Polskióm, Ssląsku austr. i 
pruskim, W. Ks. Poznańskiem i na Bukowinie, liczne tablice, 
oraz dziennik na r. 1879, otóż spis obfitój treści kalendarza. 
Rocznik przyszły ozdobiony będzie popiersiem śp. prof. Sawi- 
czewskiego. Cieszymy się, że tomik zeszłoroczny doznał do- 
brego przyjęcia u zawodowców i że Tow. aptekarskie lwo- 
wskie w zacnych swych usiłowaniach nie doznalo zawodu, 
tym sposobem bowiem byt kalendarza jest zabezpieczonym, a 
z całego serca Życzymy Towarzystwu i Redakcyi powodzenia 
i na przyszłość. 

* Komisyja sanitarna miejska odbyla wczoraj pod 
przewodnictwem Dra Warschauera posiedzenie, na któróm: 
1) Ref. Wyrobisz i Dr. Buszek pomiędzy innemi sprawami 
podali do opinii prośby © pozwolenie wyrabiania szwaren. Na wnio- 
sek Dra Korezyńskiego wybrani Drowie Juijan Grabowski 
i Lutostuński, aby ci po zbadaniu sprawy na miejscu przedło- 
żyli dotyczące wnioski. 2) Dr. Buszek przedłożył do ocenienia 
podanie o pozwolenie wyrabiania cukierków. Na wniosek Dra 
Korczyńskiego uchwalono nie przychylić się do tćj prosby 
z powodów, jakie wyłuszczył w swojćm orzeczeniu fizyk miejski 
Dr. Mohr. 3) Ref. Wyrobisz wyraził potrzebę skrupuatwiej- 
szćj polieyi targowej. Po dłuższej rozprawie nad tym przedmio- 
tem uchwalono, aby Dr. Lutostański ułożył regulamin dla 
policyi targowój, a na wniosek Dra Janikowskiego, aby ma- 
gistrat co tydzień ogłaszał, ile czego skonfiskował komisaryjat 
targowy. 4) Dr. Buszek podał stan chorobliwości i śmiertelno- 
ści z chorób zakaźnych w poprzednim miesiącu. Z wykazu tego 
było widocznóm, że niektórzy tylko lekarze prywatni nie dono- 
szą 0 przypadkach chorób zakaźnych przez siebie leczonych. Če- 
lem przedłożenia wniosków odpowiednich a głównie na żądanie 
Dra Janisowskiego, aby od nowego roku zaprowadzić sta- 
tystykę urodzin, wybrano Drów Janikowskiego, Obaliń- 
skiego, Lutostańskiego 1 Buszka. 5) Dr. Buszek prze- 
dłożył w imieniu podkomisyi badającćj okolicę klinik, szpitalów 
i łąki św. Sebastyjana pod względem zdrowotnym w 17 punk- 
tach wymogi, jakie zaspokoić musi miasto, jeżeli okolica ta nie 
ma być nadal wylęgalnią ciężkich zimnie. Wnioski te uchwalono 
przesłać w formie przypomnienia urzędowego magistratowi do za- 
łatwienia a w części przedłożyć je jako wnioski naglące pełnćj 
Radzie miejskiej. 6) Na zapytanie Dra Korczyńskiego o przy- 
padek świeżego otrucia tapetami arsen zawierającemi dano wy- 
jaśnienie, że tapety te wprost z Wiednia sprowadzono, a na 
wniosek Dra Lutostańskiego uchwalono, aby magistrat ogło- 
sił radę dla publiczności, aby tapety przed przyklejaniem dawala 
chemikowi do badania. 

* W Prusiech skazany został lekarz na miesiąc więzienia 
za to, że przez błąd popełniony w pisaniu recepty stal się przy- 
czyną śmierci pacyjentki. Recepta opiewała: Chlorali 15:00, Irae 
Opii simpl. 15, Aq. dest. 60:00 Ds. trzecią część do ene- 
my. Błąd polegał na opuszczeniu wyrazu: guttas przy Irae. Opu 
simpl 15, a aptekarczyk, który, jak się późnićj okazało, wprawdz e 
przez '/, roku był w aptece, ale późnićj służył u kupca, nie spo- 
strzegł błędu, i wydał 15 gramów nastoju makowcowego. Nie- 
szczęście, które spotkało kolegę pruskiego, powinno być nauką 
dla wszystkich lekarzy. 

O Statystyka śmiertelności. W tygodniu 87 (od 8 
do 1t września włącznie) umarło w Krakowie razem osób 20, 
męż. 11 i kob. 9; 11 osób w obwodach i 9 w szpitalach: roczna 
śmiertelność na 1000 osób obecnćj ludności wynosiła 15,0; we 
Lwowie 24,3; w Warszawie 29,2; w Poznaniu 22,9; we Wie- 
dniu 23,7; w Budapeszcie 38,6; w Pradze 24,3; w Tryjeście 
34,6; w Berlinie 30,7; w Genewie 15,2; w Bazylei 20,3: w Bit- 
kseli 18,3; w Paryżu 19,9; .w Londynie 18,4; w Kopenhadze 
22,5; w Petersburgu 36,7; w Odesie 50,0; w Barcelonie 29,0; 
w Monachijanm 2/,6: w Augsbnrgu 49,1; w Lipsku 25,9; we 
Wroclawiu 35,1; w Dreźnie 26,1. W tymże czasie umarły 
w Krakowie 2 osoby z chorób zakaźnych, mianowicie: 1 z róży, 
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* Wiedeń. Profesor historyi medycyny Dr. Bomeo Selig- 
mann kończy lat 70 i niezadługo opuści katedrę. Nie wątpimy, 
że rząd zamianuje następcę, jakkolwiek trudno nieco będzie o 
kandydata, ponieważ lekceważenie przedmiotu tego nader ważne- 
50 dla każdego lekarza wykształconego nie było w ostatnich cza- 
šach wcale zachętą dla sił mlodszych do pracowania w tćj dzie- 
dzinie, 

* Mianowania i odznaczenia. Nadzw. prof. kliniki lek. 
W I[nsbruku, baron Prokop Rokitansky mianowany został prof. 
zwyczajnym. — Prof. zw. anatomii opisowój we Wiedniu Dr. 
Krystyjan August Voigt z powodu ukończonego 70go roku ży- 
Cia przeniesiony w stan spoczynku otrzymał uznanie cesarskie 
z powodu wieloletnićj pożytecznćj działalności nauczycielskiej 
(Prot Voigt do r. 1861 był prof. anatomii w Krakowie, a po 
zaprowadzenin wykładów polskich przeniesiony został do Wiednia, 
gdzie wykładal obok Hyrtla.) 


* Wiadomości osobowe. Dr. Andrzej Knapczyk, wy- 
chowaniec Uniw. Jagiełl. osiadł w Boguminie (Oderlergn) na 


Szląsku austr. 

* Nekrologija Dn. 24 września r. b. umarł w Druskien- 
nikach lekarz tameczny kąpielowy Dr. Jan Pilecki w 57 ro- 
ku życia. Nieboszczyk był twórcą i duszą zakladu tego, albowiem 
od chwili ukończenia nauk lekarskich aż do zgoun swego nie- 
przerwanie przez 37 lat był czynnym w Druskiennikach. 
W Monachijum t 14 września Dr. Jan Chrzciciel Ullersper- 
ger, licząc lat 81, Zmarły znany był w Niemczech głównie ze 
sprawozdań swoich z literatury lekarskićj hiszpańskićj i portugal- 
skićjj — W Zadarze umarł Dr. Michał Milković. radzca na- 
miestniczy i referent spraw lek. przy namiestnietwie dalmatyń- 
skim w 55 roku życia. — W Clapham w Anglii q 14 września 
znakomity chirurg Jan Hilton, liczące lat 73. Zmarły piastował 
najwyższe posady dla chirurgów angielskich dostępne, był nadzw. 
przybocznym chirurgiem królowćj, oraz prezesem król. kolegijnm 
chirurgów. 

* Epidemije. Płonica zwiększa się we Wroclawiu, Gdań- 
sku i Hamburgu a zmniejsza w Berlinie. Gorączki ty toiteal 
ne pojawiają się w większćj ilości w Berlinie, Hamburgu i Po- 
znaniu. Nieżyty jelitowe u dzieci pochłaniają dużo ofiar w wię- 
kszych miastach niemieckich, zwłasza w Gdańsku i Augsburgu. | 
Ospa gaśnie w Londynie, zwiększa się w Petersburgu. 


Beńskcyja otrzymała: 


Dra F. OBTULOWICZA: Uwagi nad najnowszemi środkami 
przeciwkiłowemi używanemi do wstrzykiwań podskórnych, na podsta- 
wie spostrzeżeń klinicznych. (Osobne odbicie z Przegl. Lek. z r 1876 
i 1878.) Kraków 1878, In 8vo, str. 65. 

Dr. A SCHLEMMER. (docent med. sadowćj we Wiedniu): Bei- 
träge mur forensischen Casnistik. (Osobne odbicie z Allg. W. med. Ztg. 
1578.) in Śvo, str. 21. 


Piśmiennictwo lekarskie. TRAUBE Dr Prof. L. Gesammelte Bei- 
träge zur Pathologie u Physiologie. Dritter Band. Klinische Untersu- 
chungen enthaltend die Tagebücher n. den sonstigen wissenschaftlichen 
Nachlass des Autors, von Dr. A. Fraenkel, mit zwei lithographirten 
Tafeln. Berlin 1878 Iirschwald §vo, str. 643. M 16. 

MAUTHNER L, Vorträge aus d. Gesammtgebicte d. Angenheil- 
kunde 1 Hft. gr. 8. Wiesbaden Bergemann. M. 1. 40. 

MAYER LUDW. Die Wunden der Milz. M e. chrowolith. Taf. 
gr. 8 Leipzig. F. C. W. Vogel. M. 6. 


Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we Środę 
d. 9 października rb. o godzinie 5tėj po poludniu posiedzenie 
zwykłe, na któróm: 1) kol. Obtulowiez poda przyczynki 
do leczenia zapalenia wiewiórowego cewki moczowćj, 2) kol. 
Buszek poda niektóre szczególy statystyczne tyczące się 
śmiertelności w Krakowie, 3) nakoniec przyjdzie do zała- 
wienia kilka spraw administracyjnych. 


Korespondency ja Redakcyi i ddministracyi. 


Dr. L. w Wiedniu i Dr. K. we Lwowie: Otrzymaliśmy. 
Dr. W. K. w Mędrzechowie: Pierwsze 5 kwartaly możesz 
kolega otrzymać. 


Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. L. Blumenstok. 


[| 
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, UB Y t 
APTEKA 
POD GWIAZDĄ W KRAKOWIR 
Konstantego Wiszniewskiego 


Poleca Wodę gazową z pyrofosforanem żelaza z Fabry- 
ki Struwego z Wrocławia, używaną zwłaszcza w chorobach 
dzieci jakoteż i dorosłych gdzie żelazo jest wskazane, mo 
sprawiając zatwardzema. 

Poleca również: RPepsime rozpuszczalną z Rostoku, 
Peyton Adamik<iewicza arocnatyczny | Peptor 
3andersa. jakoteż Pepton Żelazisty z fibiyki chc- 
nicznej Frydryka Wittego. lepton tecże jest sproszkowany 
w wodzie w cieplocie 25 zupełnie się rozpuszcza 1 zawiera 
pięć procent niedokwusu żelaza. Na żądanie przesełam opis. 

Utrzymuje ua składzie także niemal wszystkie prze" 
twory zagraniczne i przyrzady: dalej przybory 
do oprawy według Listera 1 Thterscha, jako to: Wate sa- 
licylowa. gaze karodolową. Siik nici Ul. którydh 
cenę w skutek coraz większego zastosowania fabryka w Szat- 
buzie znacznie zniżyła, 

Także zupelnie świeży Tram rybi biały i żółty z Ber- 
gen oraz wszystkie wody «wineorzłne tak zagraniczie, 
jakotćż kraj «we. i 


Pepton. 


PCE" "NA AO 


Otrzymany drogą sztucznego trawienia z dobrego mięsa wo- 
owego holenderskiego za pomoca trzustki wołowój jest to więc „mięso 
Sa jak i chleb) w sposób sztuczny tak przyprawione, jak to 

ę dzieje w ustroju. 

w szystkie nasze przetwory peptonowe odznaczają się tóm, 
że zawierają bardzo dużo szczerego peptonu, a zresztą nie za- | 
wierają Żadnych takich ciał, któreby dopiero musiały, 
dg trawieniu. | 

Fabryka nasza dostarcza: Gzystego peptonu mięsnego, czystego | | 
peptonu z ohlebem, peptonu mięsnego z chlebem, peptonu mięsnego | 
z czekoladą, peptonu mięsnego z sokiem malinowym. Wszystkie ; 
peT, onay zaw arte w puszkach blaszanych szezżalnie 


przez lat Jolka, a naw ot po otwarcin puszki przetwo- | 
ry te przez czas dłuższy w j 
brze się utrzymują 
Dostarc zamy 
w formie stałćj. 
Cena jedndj puszki przetworów powyżćj wymienionych wy- 
Inosi 1 zr. 65 cent. 
Dla kupców bioracych od I 
30 cent. 
Dla knpców biorących 12—99 puszek liczymy 1 puszke pa 
20 cent. ; 
Dla kupców biorących en gros (powyżéj 100 puszek) osobne | 
warunki. Przy zamówieniach poniżéj 100 puszek prosimy udawać się 
wyla cznie do naszego zastępcy dla Austryi Pana Piotra Mikol- 
scha we Lwowie. 


akiejkolwiek eieplocie do- 


również czystego peptonu miesnego 


-11 puszek liczymy 1 puszkę po [i 
1 złr. 


|1 złe. 


Dr. EL Sanders & Co. 


Amsterdam , Brouwersgracht 209. 

N. B. Upraszamy bardzo o odróżnienie naszych przetworów , 
jad peptonów w ostatnich czasach w handlu rozpowszechnionych, | 
które jednak pomimo nazwy nie zawierajążadnego peptonu tyl-! 
| ko Są białkiem rozpuszczonym. 


RUDOLF THURRIEGL 
Fabrykant chirurgicznych narzędzi 
WIEDEN 


Alservorstadt am Glacis. Schwarzspanierhaus Nr. 5. 
poleca się ze wszystkiemi tego rodzaju należącemi artykułami 
wedle najnowszćj konstrukcyj. 


Dokładne cenniki przesyła na żądanie darmo. 
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Au Quinquina et au (acao combinés 


Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye |<. 
gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od [ig 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego : 


WINEM ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEM BUGEAUD'A, 


w któróm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają- 
'| cych, — trudność ta już więcój nie istnieje. 

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich |: 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewtocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowóm, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zotzach ete. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatóm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą : 

« WINA ŚCIĄGAJĄCO-ODŻY WCZEGO BUGEAUD'A ». 

Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud'a 
u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow- 
ców. Wypada zatóm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od i 
niektórych niesumiennych pośredników. j 

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i |; 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolasclia ; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece $ 
P. Lilpopa; w Wilnie, w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece |} $ 
PP. Marcińczyk braci ; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza. 


4 


TE 


> 30D CEŻS> Saaie 


R ZP <>") NE PF |ZE> "577 Fx: A a E TWD BY) W A> MY) OD BYTE WA > <A > 


VYVVYUVWTWYWI VTR TUW L0)0%W% TIARY YU FVAT STYKU ENILIT EEE VLT IL LLL taR LLU 


ASTMY NEWRALGIE 


P Duszność, chrypka. katary wa wszelkie cierpienia nerwowe ka- 
awnione i wszelkie cierpienia ka- | „ję. RE ; PA 3. 
nałów oddechowych ustępują po Kd ii DUE ię = i 
użyciu Rurek antiastmatycznych | guek antinewralgijnych Dra CRO- 

NIER. Skład w Paryżu w aptece 


p. Levasseura, 23. rue de la Mon- 
naie w Paryżu. p. Levassenr, rue de la Monnaie 23, 
Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow. 
skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Tranczyński 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. 
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GARODSEGOGEG ŁGAOSDROSEG GE ZBE6EE 
(u) vS 
> KAISER.-QUELLSALZ | 
D (SEL PURGATIF) A 


E 

E lekko rozwalniający środek w ciagłych zatkaniach stolca po przewlekłych chorobach } 

PR żołądka, watroby i kiszek. — Kaiserquelle we fiaszkach po *, litra. 4 

AC) 2 a ą ń 

KA MÓW Vo 7 (płynny wyciąg ; 

SA LUG MINERALNY ZELAZŻISTY mułowy), 0) 
Hi sól mułowa żelazista (suchy wyciąg mółowy). ŚJ 


Wygodne a w swych skutkach francensbadzkie kąpiele mułowe żelazis'e pra- 6 
wie dosięgajace środki dla zakładów kapielowych i nżytkn domowego. Muł mine- 
ralny żelazisty do kapieli i okładów. Przepisy leczenia i broszury darmo. 4) 
Mattoni & Co., c. k. nadworni dostawcy, Franzensbad (w Czechach). 
Własny skład w WIEDNIU, Maximilianstrasse Nr. 5 i Tuchlauben Nr. 14. a 


Składy we wszystkich większych handlach wód mineralnych w kraju i zagranicą 
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Kapsułki elastyczne 
z olejem rącznikowym, tranen 
balsamem kopachn itd. 


Fr. Kuśmirskiego 


aptekarza w Warszawie. 


W kapsułce elastycznćj i sprężystej 
przyjmującćj kształt przełyku, mieści się 
łyżeczka do kawy lub pół tejże, zawarto- 
ści tak wstrętnój w użyciu bezpośrednim, 
jak ołej rącznikowy, tran lub balsam ko- 
pachu. Forma ta, jako nader dogodna do 
użycia, zyskała uznanie Towarzystwa le- 
kurskiego w Wurszawie. 

Sklad główny znajduje się w aptece 
p. W. Redyka pod Barankiem 
w Krakowie, oraz są do nabycia we 
wszystkich aptekach Krakowa; jak równie 
w Chrzanowie, w Jaśle u p. Palcha; 
Jaworzniu u p. Sporysz; w Krynicy u p. 
Nitribitta; w Leżajsku u p. Denkera; 
w Nowym Sączu u p. Filipka: w Podgórzu 
u p. Skakalskiego; w Przemyślu u p. 
Tarczyńskiego; w Rzeszowie u p. Kali- 
nowskiego; w Starym Sączu i Szczawnicy 
u p. Jeziecrskiego; w Tarnowie u p. Ten- 
czyna; w Wieliczce n p  Miczyhskiego; 
w Wadowicach u p. Kurowskiego. 


Tamże nabyć można franeuskich Irri- 
gateur Dr. Eguisier 


DOKTOROWI 


wszech nauk lekarskich 


może być wskazane miejsce, gdzie 
mógłby mieć rozległą praktykę. 
Listy opatrzone marką pocztową 
przyjmuje do dalszćj przesyłki Re- 
dakcyja. 


ZEROŚNY 
Rudolf Kriger 
fabrykant przyrządów elektrycznycn 
lekarskich i telegrafów w Berlinie S. W. 
Simeonsstrasse 20 


o jak indukcyjnego z wszelkiemi 
aniezny pr 
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zwrócić uwagę na najnowszy 


Przyrząd galw 
wedlug pomyslu Spamera zbudowany. a opisany i polecony 


Podpisany poleca Panom Lékarzom swe 


Przyrządy elektryczno-lókarskie 


dla prądu tak galwaniczne 
w Nrze 3I Przeglądu lekarskiego z r. 1878. 


Cenniki na żądanie przesyła gratis i franco. 


dodatkami, ogniwa najrozmaitsze itd. przyczém pozwala sobie 


W drukarni Uniwernywesi Jseitil puu Zdłządem lu, Ole. da 


